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U n i M i k t r i  i  i d u i i l i t r u r l  
Kraków, .1 ,  B r u k i  l i ,

  T .le fo r  Kr. S««_______

W m lk łt  l i . t r  1 p r it ir lk i pU - 
■ lp t i .  . . l a t y  kórM .wkt la  &a- 
tek ay l 1 A łm la iitr ie y i, Braoka 16.

Kalak iy i rykaplaów kia iwraaa, 
kara.pandanayj barimlannysk . la
. w i f l | ln ia ,  U it6w niaopłaoonyak 

nia przyjmuj p.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalBO-demokratycznej.

Num er pojed ynczy 8  k n lerzy .
Num er poniedziałkowy 4 halerz*.

Wychodzi codziennie o g. 8  r a n ę  
a w poniedziałki i dni pośw iftt*  

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ®1. 
B racka 1. 15, oraz we w szystkich 

# b iu rach  dzienników .

L isty  reklam acyjne nieopieozęte- 
w ane n ie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: N ap raói-  
K raków .

P r e n n n e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bes odiyłki): m iesięczn ie 1 korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a & o i t a w ę * d e  d o m u  dopłaca *ię 
łniecięczs-ie 20 h a l. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 k o r., kw arta ln ie  6 kor., rocsnie 
24 kor., — W N l » i  o u  t  h : kw artaln ie  7 c iarek . — Vf  innych  krajach  kw artaln ie  
! •  franków. — Za ka&dę zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — D ia robotników w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

(inseraty) przyjm uje Administracja *» opłatę od m iejsca w iersza jedno- 
»«p»14evf«JfO drobnym drukiem  (petitem ) sa pierwszy raa po 20 halerze, następny po 
18 halerzy. — N a d e s ła n e * *  od m iejsca wiersza drukiem  petitow ym  pe 40 halerzy z* 
k a id j  r*B> — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
t f ie ii łp !>rvy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la miejscowyoh prenu

m eratorów . — Nalożytość n a le ty  n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

„N aprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Prenumerata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 60 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

w A ustry i:
miesięcznie
kwartalnie
rocznie

2 K 
6 K

24 K
w Niemczech;

kwartalnie 7 marek, 
w Innych krajach:

kwartalnie 10 franków.
Numer pojedynczy 8 k.
Numer poniedziałkowy i poświątecZny 4 h. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst

kich Agencyaeh dzienników.
Redakcya i adm iaistracya: Kraków, Bracka 

L. 15 — Telefon nr. 396.

P r. I I I .  108|01. C. k . S$d krajow y jako prasow y n a  w nio
sek  c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 p k . orzekł, 
te  zam ieszczony w N rze 116 czasopism a >Naprzód< z dn ia  
29 k w ie tn ia  1901 roku a rty k u ł pod ty tu łe m : »Z dn ia . K le- 
ry k a ln i spiskują* w u s tę p a c h : a) od >K onstytucya i p a r 
lam entaryzm * do »cyw ilizacyi i postępow i*, b) od »Wolno 
mu byćc do , , innego w yznania41, c) od ,,W  bój44 do „ k u l
tu r a  i cyw ilizaeya !4ł s tr . 2 łam  1, ?, 3 zaw iera znam iona 
w ystępku  z § 302 u k ., że zakazuje s ię  rozszerzania tego 
a rty k u łu , za tw ierdza się  zarzędzon$ przez c. k. prokurato* 
ryę  państw a konfiskatę pom ienionego num eru , a cały n a 
k ład  takowego m a być zniszczonym , albowiem  w u stępach  
powyż przytoczonych au to r pobudza do n ieprzy jaznych  czy
nów przeciw  duchow ieństw u rzym sko-kato lick iem u, a p rze
to przeciw  poszczególnym  klasom  społeczeństw a.

Równocześnie na w niosek c. k . p roku ra to ry i państw a sto 
sow nie do p rzep isu  § 20 u s t. p r . ,  poleca s ię  redakcy i cza

sopism a »Naprzód», aby uchw ałę tę  w ra j  bliższym  n u m e
rze  czasopism a, na  pierw szej s tro n ie  .* arow ego pod rygo
rem  skutków  z § 21 ustaw y p ras ., b ezp ła tn ie  zam ieściła . 
C. k . Sęd krajow y jako prasow y.— Kraków., d n ia  30 kw ie
tn ia  1901. — M orelow ski.

Z dnia.
Kraków, 2 maja.

Święto proletaryatu.
P o  ra z  d w u n asty  w czoraj a rm ia  ro 

bo tn icza  w szystk ich  k ra jó w  p o k aza ła  
św ia tu  sw e siły. W ie lk ą  so lid arn ą  de- 
m o n stracy ą  d a ła  w y raz  sw ym  żąd a
niom  i okazała , że ty c h  żąd ań  lekce
w ażyć n ie  wolno. B o za  tem i ż ąd a 
n iam i sto i uśw iadom iona i  zo rg an izo 
w an a  m asa, k tó ra  wie, o co w alczy, 
a w alczy  k a rn ie  i rozum nie ,

W  tem  w łaśn ie  tk w i m oże najw iększe 
zn aczen ie  dem o n stracy i m ajow ej, że 
o kazu je  ona, iż  z a r g a u u . • „ .  n i  ro b o 
tn icy , to  n ie  loLny p iasek , m e chw iej
n a  m asa, id ąca  za  lad a  podszeptem , 
d a ją c a  się u ży ć  i n ad u ży ć  do celów 
n iezg o d n y ch  z d rogą  jasno w y tk n ię tą  
p rzez p ro g ra m  socyalistyczny . W  G a 
licy i m ieliśm y k lasy czn y  dow ód n a  to. 
W  t y m s a m y m  L w o w i e ,  w  k t ó 
r y m  j e s z c z e  d z i e ń  p r z e d t e m  
n i e z o r g a n i z o w a n y ,  c i e m n y  
p r o l e t a r y a t  u l i c z n y  w y b i j a ł

s z y b y ,  — w  t y m s a m y m  L w o 
w i e  d z i e ń  1 m a j a ,  ś w i ę t o  z o r 
g a n i z o w a n e g o  i u ś w i a d o m i o -  
n e g o ’ p r o l e t a r y a t u ,  p r z e s z ł o  
z i m p o n u j ą c y m  s p o k o j e m .  P o 
w ag a  i godność, z ja k ą  zo rgan izow an i 
ro b o tn icy  dem onstrow ali w  dzień  po 
rozruchach  n ieu ję teg o  w k a rb y  o rgani- 
zacy i tłu m u  — każdem u, n a w e t ż ad n e 
go zro zu m ien ia  d la  o rg an izaey i nie- 
posiadającem u człow iekow i, m usiały  
o tw orzyć  oczy n a  d o n i o s ł e  z n a 
c z e n i e  i m o r a l n ą  p o t ę g ę  o r g a -  
n i z  a c y  i r  o b o  t  n i c z  e j .  O rg an iza - 
cyę tę  szy k an u ją  n a  każdym  kroku , 
d y b ią  ty lk o  n a  sposobność ro zw iąza 
n ia  każdego  sto w arzy szen ia  ro b o tn i
czego, n ie  dopuszczają  do zak ład an ia  
now ych  stow arzyszeń , ty siące  t ru d n o 
ści sp ię trz a ją  p rzed  robo tn ik iem , ch cą
cym  się o rgan izow ać. I  dopiero  w idm o 
rozruchów  ulicznych, m usiało w ładze 
uczyć rozum u. T esam e w ład ze  p rz y 
sz ły  do zn ienaw idzonej o rg an izaey i 
robo tn icze j w  s trach u , że n ie  po tra fią  
opanow ać p iek ie lnego  ta ń c a  up iorów , 
k tó re  w yw ołało  p rześlad o w an ie  orga- 
n izacyi. O rg an izacy a  ro b o tn icza  ode
g ra ła  tu  ro lę m ózgu m asy, o rgan iza- 
cy i zaw dzięczyć na leży , że r o z r u 
c h y  n i e  p r z y b r a ł y  r z e c z y w i 
ś c i e  g r o ź n y c h  r o z m i a r ó w .

E M I L :  Z O L A .

P O W I E Ś Ć .

2)
(Ciąg dalszy).

Zresztą nic, ani jedna iskierka nie zdra
dzała tego państwa ognia —  ognia, który 
wrzał w łonie tego uczernionego pracą mia
sta, ognia, którym przepalone było całe 
jego wnętrze, ujarzmionego, zaprzężonego 
do pracy ognia, który ciągnął, giął i kształ
tował żelazo niby miękki wosk i który u- 
czynił człowieka panem ziemi z chwilą, 
kiedy się nauczył sztuki Wulkana.

W  tej chwili wydzwonił zegar na wie
życzce zabudowania zarządu godzinę szó
stą. Łukasz usłyszał głos chłopca:

— Słuchaj siostro, ' teraz oni zaraz 
wyjdą.

— Tak, tak, wiem o tem — odrzekła 
młoda kobieta. — 'Stój tylko spokojnie. 

Wskutek poruszenia, jakie uczyniła, by 
go powstrzymać, zniszczone chuścisko od
winęło się nieco z jej twarzy, która za
dziwiła Łukasza delikatnością swych ry 
sów. Nie miała jeszcze z pewnością lat 
dwudziestu; zwichrzone blond włosy ota
czały jej szczupłą, drobną twarzyczkę, która 
wydała mu się nieładną p rzy  czerwonych 
od płaczu oczach i bladych ustach, wy 
krzywionych cierpieniem. A jakież wątłe, 
dziecięce ciało pod starą, znoszoną suknią! 
Jak  cienkiem i drżącem było to ramię, 
którem przyciskała do siebie swego małego 
braciszka, blondyna, jak i ona, z tak sa
mo nieuczesanemi włosami, ale silniejszego 
i energiczniejszego z natury, ja  się zdaje. 
W  Łukaszu wzrastało współczucie dla tych 
dwojga nieszczęśliwych, którzy poczęli ze 
swej strony z obawą i niedowierzaniem 
spoglądać na nieznajomego pana, przypa
trującego się im od tak długiego czasu.

Szczególniej młodej kobiecie zdawało się 
być coraz bardziej nieswojo pod badawczym 
wzrokiem tego wysokiego, przystojnego, 
dwudziestokilkuletniego mężczyzny, o sze
rokich barkach i silnych rękach, z twarzą 
kwitnącą zdrowiem i ochotą do życia, któ
rego rysy pełne siły wieńczyło czoło wy
sokie i szerokie, czoło Fromentów. Odwró
ciła więc spojrzenie od brunatnych oczu 
młodego człowieka, patrzących otwarcie 
prosto w jej oczy. Potem odważyła się je 
szcze raz zerknąć ku niemu ukradkiem, 
lecz spostrzegłszy, że się do niej przyja
źnie uśmiecha, cofnęła się spłoszona w trwo- 
żliwośei swego wielkiego nieszczęścia.

Dał się słyszeć dzwon, za bramą „P ie
kła" objawił się ruch i robotnicy dziennej 
szychty poczęli wychodzić, ustępując miej
sca nocnej szychcie. Albowiem życie żar
łocznego potworu nie ustaje ani na chwilę, 
żar i kucie trwają w nim dzień i noc. Ro
botnicy ukazywali się jednak z początku 
bardzo nielicznie, ponieważ większa część
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Je ż e li w ięc teg o ro czn a  dem onstra- 
cy a  m ajow a choćby ty lk o  tę  je d n ą  
p raw d ę  w y d o b y ła  n a  św iatło  dzienne, 
to  sp e łn iła  sw e zad an ie  w  zupełności 
i s ta ła  się w ażnym  e tap em  w  rozw oju  
o rg an izacy i p ro le ta ry a tu .

Chleba i pracy!
Skończy ło  się n a  w y b ijan iu  szyb. 

B iedny , w yg ło d zo n y  tłu m  d a ł o sobie 
zn ać  w  p rz y s tę p ie  rozpaczy . B rzęk  
tłu czo n eg o  szk ła  m ięszał się z o k rzy 
k iem  : ch leba i p r a c y ! N ie sam e tu 
m u lty  są  ob jaw em  znam ien n y m , t u 
m u lty  m o żn a  s tłum ić  w ojsk iem  i po- 
lioyą. Ale za stra sza jącem  je s t  to  n a 
g łe  ob jaw ien ie  się ciężkiego p r z e s i l  e- 
n i a  e k o n o m i c z n e g o ,  o k tó rego  
ro zm ia rach  m iano  do tychczas ty lk o  
n ie jasn e  p rzeczucia . R o z ru ć h y  g ło d o 
w e odsłon iły  stra szn e , p rze raża jące  
b an k ru c tw o  dotychczasow ej gosp o d ar
k i szlacheckiej w  G alicy i. S to im y  n ad  
b rzeg iem  p rzep aśc i.

M ożna by ło  z re sz tą  p rzew idzieć  tę  
k a ta s tro fę  z m a te m a ty c z n ą  ścisłością. 
P o  b ru ta ln ie  ego istycznej d ługo le tn ie j 
po lityoe  w iększości stańczykow sk ie j, 
po  sk an d a lach  bankow ych , po oszu
stw ach  i szw ind lach  m u s i a ł o  n a s tą 
p ić  p rzesilen ie  ekonom iczno. P rze s ile 
n ie  to  o g arn ę ło  G alicyę  ju ż  w tedy , 
g d y  w  E u ro p ie  p an o w a ła  k o n ju n k tu - 
r a  n iezw yk le  p o m y śln a , g d y  k a p ita 
lizm  eu rope jsk i św ięcił sw oje o rg ie ; 
dziś p a n u je  w  E u ro p ie  całej k ry z y s  
p rzem ysłow y , tem b ard z ie j w  G alicy i. 
W szystk ie  dz iedziny  ży c ia  ekonom i
cznego  leżą  u  n as  odłogiem . Z jaw iło  
się p rzym usow e bezrobocie , a w ślad  
za  tem  ro z ru ch y  g łodow e ze sw ym  
ty p o w y m , z n an y m  sk ąd in ąd  p rzeb ie 
giem . B rak o w a ło b y  ty lk o  je szcze  s ta rć  
z w ojskiem  i s trze lan ie  z karab inów , 
czego n a  szczęście n ie  by ło , m im o 
ró żn y ch  d ep u tacy j, w y sy łan y ch  p rzez

zaciek łych  ko łtu n ó w  lw ow skich , sk a r
żących  się n a  „ łag o d n o ść14 po licy i 
lw ow sk ie j.

W y p ad k i lw ow skie są  ty lk o  jed n em  
z o gn iw  łań cu ch a  p rz y c z y n  i sku tków  
rozw oju, a  raczej u p ad k u  ekonom i
cznego G alicy i. P o lity k a  obszarn ików  
zab iła  w  zarodku  w szelk ie  p ró b y  s tw o 
rz e n ia  w ielk iego  p rzem ysłu . A  g d y  
m asy  chłopów  i ro b o tn ik ó w  bez za ję 
cia em ig row ały  zag ran icę , n ie  z n a 
laz łszy  ch leba w  k ra ju , w ów czas p o 
częto  w ołać o u s taw y  og ran icza jące  
e m i g r a c y ę ,  szykanow ano  em ig ran 
tów  w  n a jn iem ożliw szy  sposób. D ziś 
o k aza ły  się sk u tk i te j po lity k i. I  u k a 
żą  się w  dalszym  ciągu . N iechaj ty lk o  
o b łąk an e  po m y sły  H u p k i  i jego  
p rzy jac ió ł s ta n ą  się u s taw ą , a u jrz y 
m y k a ta s tro fę , w obec k tó re j ro zru ch y  
lw ow skie b y ły  zabaw ką.

S taczam y  się w  p rzepaść . Je ż e li 
sam olubna k lika , rząd ząca  k ra jem , je s t 
p o rażo n a  ślepo tą , je ż e li d la  ra to w an ia  
siebie chce zap rzep aśc ić  k ra j cały , 
w ów czas m uszą zrozum ieć w szystk ie  
uczciw e ży w io ły , że nad szed ł czas, 
ab y  rozpocząć  dzieło o d rodzen ia  k r a 
ju . C hw ilow e i  po łow iczne zabiegi, 
celem  zm nie jszen ia  bezrobocia  i nędzy , 
n ie  zap o b ieg n ą  s tra szn em u  p rzesi
len iu .

T u  trz e b a  ro b o ty  u  p o d s t a w :  
trz e b a  złam ać p o tęg ę  k lik i s ta ń c z y 
kow skiej, trz e b a  rozpocząć w alkę  po
lity c z n ą  n a  każdem  polu , trz e b a  zor
g an izow ać lu d  i w alić  ja k  ta ra n e m  w  
w arow nię  stańczykow ską. T y lk o  d rogą 
z d o b y c i a  p r a w  p o l i t y c z n y c h  
d la  szerokich  w ars tw  ludności będzie 
m ożna odrodzić  k ra j n asz  i p ch n ąć  
je g o  rozw ój n a  to ry  rozsądne j po li
ty k i ekonom icznej.

R o zru ch y  g łodow e w e L w ow ie  są 
g ro źn em  ostrzeżen iem  d la  w szystk ich .

Pierwszy Maja 1901.
Przemyśl. Od w czesnego  ra n k a  p rz e 

c iąg a ły  u licam i se tk i ro b o tn ik ó w  z czer
w onym i k o k ard k am i u  boku, u b ran y ch  
św iąteczn ie . B ezrobocie  ogó lne  w  ca- 
łem  m ieście, a ty lk o  w  w arsz tac ie  kle- 
ry k a ln eg o  m ach era  M ajersk iego  n ie 
liczna  g a rs tk a  p racow ała , o raz w  w a r
sz tac ie  re p e ra cy jn y m  pod  f irm ą ,B a ro n 1, 
będącym  w łasnośc ią  księdza  D rozda. 
T o  też  w y g ląd  m ias ta  b y ł zupełn ie  
św ią teczny . U licam i n ie  w id ać  było 
p rzechodzących  p a tro li p o licy jn y ch  i 
w ojskow ych, n a to m ia s t w ojsko kom 
p an iam i m arszow ym  krok iem  p rzec ią  
ga ło  po u licach  od je d n eg o  końca 
m ia s ta  do drug iego .

O godzin ie  11 w y ru szy ło  około t y 
siąc ro b o tn ików  od lokalu  s to w arzy 
szeń ro b o tn iczy ch  do cen tra ln eg o  o 
g ro d u  z tab licam i, n a  k tó ry c h  w id n ia ły  
n ap isy : „N iech ży je  1 m a ja !11, P o - j 
w szechne p raw o  g ło so w an ia11, „W o l
ność p ra sy , zg ro m ad zan ia  się i sto- i 
w a rz y sz a n ia “, „O siem  go d z in  p ra c y 11.

W  O grodzie c e n tra ln y m  zeb ra ło  się 
p rzesz ło  5000 osób N a  k ilk a  m in u t 
p rzed  12 zag a ił zg rom adzen ie  tow . 
S t e c ,  podnosząc  w  swej m ow ie z n a 
czenie  św ię ta  ro bo tn iczego . Je g o  też  
w y b ran o  p rzew o d n iczący m  zg ro m a
dzen ia . N a  se k re ta rz y  pow ołano  tow . 
S c h i f f l e r a  i S  z c z  e p  a ń  s k  i e g  o.
0  godzin ie  1 2 , tu ż  po zag a jen iu , z ja 
w ili się w  ogrom nej liczb ie  ro b o tn icy  
w arsz ta tó w  kole jow ych .

O pow szechnem  p raw ie  g łosow ania , 
w olności p ra sy , zg ro m ad zan ia  się i
1 sto w arzy szan ia , o ośm iogodzinnym  
d n iu  roboczym  i zn iesien iu  sta łe j a r
m ii p rzem aw ia li tow . d r. L  i e b e r- 
m a n n  i S c h i f f l e r .  O baj m ów cy 
w n a d e r zw ięzły , a ję d rn y  sposób w y 
ja ś n il i  z e b ra n y m  pow yższe żąd an ia , 
poczem  uchw alono  * rezo lucyę, zap ro -

chciała prosić o zaliczkę, choć pracowali 
dopiero od czwartku; we wszystkich do
mach był głód po straszliwych dwu mie
siącach strejku. Wychodzili tedy po jedne
mu lub w małych grupkach, z zwieszonemi 
głowami, z pośpiechem, zasępieni, ściskając 
w kieszeni tę odrobinę tak ciężko uzyska
nego grosza, za którą będą mogli znowu 
swoim żonom i dzieciom kupić trochę chle
ba. I  znikali w perspektywie czarnej ulicy.

— Idzie j u ż , idzie, siostro — rzekł 
dzieciak zciszonym głosem. —  Widzisz go ? 
idzie z Bourronem.

—  Widzę, cicho bądź.
Dwóch robotników wyszło właśnie. J e 

den z nich, ten , na którego malec wska
zywał, zarzucił sobie surdut po wierzchu 
ramion. Był to mężczyzna dwudziestosze
ścioletni o rudej brodzie i w łosacli, śre
dniego a nawet małego wzrostu lecz silnie 
zbudowany, z zadartym nosem, wystają- 
cem czołem, ezerwonemi policzkami i bru
talną szczęką, usta jego jednak umiały się 
uśmiechać tak przyjemnie, że mu to jednało 
dziewczęta. Towarzysz jego, Bourron, któ
ry pozapinał na sobie szczelnie swoją s ta 
rą kurtkę z zielonawego aksam itu, liczył

o pięć lat więcej, był wysoki, chudy, a je 
go długa, końska twarz o wąskich w ar
gach i oczach skośnych, zdradzała spokoj
ne usposobienie lekkoducha, pozostającego 
zawsze pod wpływem silniejszej od siebie 
natury.

Bourron dostrzegł pierwszy stojącą po 
drugiej stronie ulicy przy drewnianym mo
ście z dzieckiem u boku biedaczkę. Trącił 
towarzysza.

—  Spojrz-no Ragu. Josina i Nanet sto
ją  tam. Uważaj, jeżeli nie chcesz, żeby 
się przyczepili do ciebie.

Ragu zacisnął pięści z wściekłością.
— Przeklęta p lag a! Wyrzuciłem ją , mam 

jej już dosyć! Jeżeli mi się nie przestanie 
naprzykrzać, to ty jeszcze czegoś dożyjesz!..

Był trochę podpity, jak zawsze w dniach, 
kiedy przekraczał te trzy litry wina, co 
mu, jak  utrzymywał, niezbędne były, aby 
żar z pieca nie wysuszał mu skóry; a w tem 
półupiciu owładała nim przedewszystkiem 
wobec towarzysza skłonność do srogich 
przechwałek na temat, jak  to on traktuje 
dziewczęta, skoro ich już ma dosyć.

— Cisnę nią o ścianę!., rozumiesz?... 
Mam jej już dosyć!

Josina podeszła trwożliwie kilka kroków 
z Nanetem, trzymającym się jej sukni. Za
trzymała się jednakowoż ponownie, widząc, 
że dwu robotników przystąpiło do Ragu 
i Bourrona. Ci obaj należeli do nocnej 
szychty i przybywali z Beauclair. Starszy, 
Fauehard, mężczyzna trzydziestoletni, wy
glądający na czterdzieści, był wyciągaczem, 
złamany już przez pożerczą pracę, z na
brzmiałą twarzą i przekrwionemi oczyma, 
z ciałem wysuszonem i pokrzywionem od 
żaru wielkiego pieca, z którego dobywał 
stopiony metal. Drugi, Fortune, jego szwa
gier, był to chłopiec la t szesnastu, którego 
na dwanaście co najwyżej liczyć było mo
żna, taki był wątły i niepozorny z swoją 
karłowatą postacią, szczupłą twarzą ibez- 
barwnemi włosami. Zdawało się, jakby się 
zatrzymał w rozwoju, jak  gdyby mecha
niczna jednostajność pracy pożarła w nim 
siły młodości: siedział u dźwigni wielkiego 
młota, ogłuszony straszliwym hukiem, ośle
pły od gryzącego dymu.

Faucliard niósł na ramieniu zczerniały 
koszyk wierzbowy i zapytał obu tamtych 
swoim grubym głosem:

— Byliście w kasie? (C. d. n.)
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Ponow aną p rzez  ogó lne  zastępstw o  
pa rty jn e . R e p re z e n ta n t w ładzy  z d ra 
dzał szczególne zd en erw o w an ie , g d y  
Jttowey om aw iali zn iesien ie  arm ii s ta 
łej i w y raża li sy m p a ty ę  w alczącem u 
Pi’o le ta ry a to w i pod  ca ra tem . Z g ro m a
dzenie zakończono  o k rzy k iem  „N iech 
*yje p ie rw szy  m a ja !" , poczem  pochóc 
l’Uszył u licam i : S anow ą, W y b rzeżem  
F ran c iszk a  Jó ze fa , u licą  Ja g ie llo ń sk ą  
aż do p lacu  n a  „B ram ieu . T u ta j ucze
stn icy  pochodu  rozeszli się, w znosząc 
okrzyk  n a  cześć socyalnej d em okra
c i -  W  pochodzie  b ra ło  u d z ia ł k ilk a 
set żon, s ió str i m a tek  ro b o tn ików  
'v raz z dziećm i, zaś czoło pochodu 
stanow ili w łościanie z p o w ia tu  p rz e 
m yskiego, k tó rzy  w  pokaźnej liczbie 
Umyślnie p rz y b y li do P rzem y śla  ce
le m  w zięcia  u d z ia łu  w  uroczystości. 
To też  pochód p rzed staw ia ł się swą 
Jiczbą o lb rzym io , a  sw oim  spokojem
1 po w ag ą  im ponująco . P o p o łu d n iu  u- 
1-2ądzili ro b o tn icy  w ycieczkę  do lasku  
Ua „B udach", zaś w ieczorem  w zięli 
Udział w  zabaw ie  sto w arzy szen ia  „S i
ta" . U b ik acy e  sto w arzy szen ia  zap e ł
n iły  się se tkam i robo tn ików .

Śm iało  m ożna pow iedzieć, że w  ty m  
roku p ie rw szy  m a ja  w  P rz e m y ślu  w y
p ad ł nadspodziew anie , je że li się w eźm ie 
Ua u w ag ę  ag itacy ę  tu te jszy ch  k lery - 
kałów  przec iw  p a r ty i  robo tn icze j i n a 
prężone s to sunk i m iędzy  ludnością  
cyw ilną  a w ojskiem .

Sanok. [Robotnicy fabryki wagonów te
ko roku poraź pierwszy dopiero świętowali 
w dniu 1-go Maja. —  Dyrekeya fabryki 
pozwoliła robotnikom w tym dniu wstrzy
mać się od pracy. Robotnicy urządzili więc 
Pochód z fabryki przez miasto z m uzyką 
Ua czele.

Stanisławów. B ezrobocie  ogólne. Z a
pow iedziane zg ro m ad zen ia  ludow e n ie 
° d b y ły  się, poniew aż, sku tk iem  p resy i
2 g ó ry , odm ów iono w  o sta tn ie j chw ili 
sali. Spokój p an o w a ł zu pe łny .

Czerniowce. Celem uczczenia uroczy
stości 1 maja, odbyło się dziś na „Schii- 
tzenhohe" w Volksgartenie zgromadzenie 
Indowe. Uczestników było około 500, głó
wnie robotników murarskich i drukarzy, 
którzy święcili 1 maja zupełnem wstrzy
maniem się od pracy. Tow. W itiuk, po za 
gajeniu zgromadzenia, objaśnił zebranym 
doniosłość uroczystości 1 maja, jako uro
czystości uświadomionego proletaryatu ca
łego świata. Następnie przeszedł mówca do 
stosunków bukowińskich, a specyalnie czer- 
niowieekich. System mianowania posłów 
Przez rząd nigdzie się tak  nie zagnieździł 
Jak na Bukowinie. Tak n. p. poseł z V 
kuryi okręgu czerniowieckiego Piholick 
ńie uważał za potrzebne przedstawić się 
Wyborcom Czerniowiec, miasta liczącego 
^0 .0 0 0  mieszkańców, mając wybór zape
wniony na prowincyi, dzięki presyi staro
stów i żandarmów. Presyi rządowej przy
chodzi w pomoc analfabetyzm —  który, 
Jak statystycznie wykazano, jest najwięk- 
Sz7m w całej monarchii —  i nieuświado- 
*nienie klas pracujących. Mówca poruszył 
sPrawę bezrobocia. Budowy cukrowni 
W Żuczce i Zużanach rozpoczęto —  jak
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zapewniano z wielką emfazą — dla po
dniesienia przemysłu w kraju i zajęcia ro 
botników bukowińskich. Tymczasem przed
siębiorcy sprowadzili sobie murarzy ze 
Śląska, Moraw, a nawet robotników wło
skich, a setki robotników murarskich z Bu
kowiny są bez zajęcia i chlebaJ Deputacye 
do prezydenta kraju, wydziału krajowego 
i inspektora przemysłowego były bezskute
czne.

Tow. dr. O b e r l a n d e r  wykazał ko
nieczność głównych postulatów socyalnej 
demokracyi, powszechnego prawa głosowa
nia i ośmiogodzinnego dnia roboczego, po
czem przedłożył rezolucyę poleconą przez 
ogólny zarząd partyjny socyalnej demokra
cyi w Austryi, którą przyjęto jednogłośnie. 
Po odśpiewaniu pieśni robotniczej zamknięto 
zgromadzenie. Popołudniu odbyła się za
bawa ludowa.

Wiedeń. U roczystość  m ajow a z a g ra 
n icą  p rzesz ła  zu p e łn ie  spokojn ie. J a k  
donoszą z B erlin a , R zy m u  i  P a ry ż a  
n ie  p rzy sz ło  n ig d z ie  do starć . W e 
w szystk ich  znaczn iejszych  cen trach  
o d b y ły  się zg ro m ad zen ia  i fes ty n y .

Berlin W  d n iu  1 m a ja  odbyło się 
16 w ielk ich  zg ro m ad zeń  ludow ych, 
o raz  28 zg rom adzeń  stow arzyszeń  z a 
w odow ych.

N a  p rzedm ieśc iach  berlińsk ich  od
b y ło  się 12 zg rom adzeń . P róoz tego  
odbyło  się m nóstw o zabaw , festynów , 
w ieczorków , p rzed staw ień  am atorsk ich  
i t. d.

Z za b o ru  r o s y js k ie g o .
W arszawa, z końcem kwietnia. 

Nasi „Trzej Królowie". — Rewizye i areszto
wania. — Znowu p. Piltz! — „Niedziela Robo

tnicza".
Mamy nowego pana nareszcie! Najmilo- 

ściwszy Pan nasz w sam dzień Wielkiej- 
nocy najmiłościwiej ogłosić raczył, jako 
świąteczny podarunek dla nas, nominacyę 
generał adjutanta C z e r t k o w a  na gene- 
ral-gubernatora warszawskiego. Osobistość 
to niewiele znana. W  1862 roku „nsmiriał" 
ruch demonstracyjny na Wołyniu, od 1864 r. 
„odpolacziwał" wraz z Kaufmanem, po
średnim następcą i kontynuatorem Mura- 
wiewa Litwę, w charakterze pomocnika 
generał-gubernatora Wileńskiego, a po za tem 
zajmował szereg stanowisk administracyj
nych w całej Rosyi, niezem zresztą wybi- 
tnem nie odznaczając się wcale. Prawdo
podobnie będzie on tylko figurantem na 
swojem nowem stanowisku, tak z powodu 
spóźnionego wieku (72 lat), jak i usposo
bienia: ma to być człowiek osobiście bar
dzo bogaty i słynący z przyjęć i balów 
lukullusowych, na których króluje bardzo 
młoda i pono niezwykłej urody pani gene
rałowa. Wedle obiegających pogłosek, Czert
kow na otworzyć drogę do W arszawy któ
remuś z wielkich książąt.

Równocześnie z Czertkowem dostaliśmy 
i nowego dowódcę wojsk konsystujących 
w Królestwie, w osobie generała P u z y -  
r  e w s k i e g o, zdolnego wojskowego i ze 
szczególniejszem zamiłowaniom badającego 
dzieje walk naszych (dzieła jego: „Wojna 
polsko-rosyjska w 1830/1 roku", „Szarża 
pod Sam oSierą", „Działania w 1863 r . “)

S

Na stanowisku cywilnego pomocnika gone- 
rał-gubernatora pozostaje P o d g o r o d n i 
k ó w,  służbista, który całą swoją karyerę 
odbył w Królestwie, zna je  doskonale i jak  
najlepiej odpowiada stanowisku woła robo
czego przy takim figurancie jak  Czertkow, 
z którym co do zapatrywań i usposobienia 
względem Polaków zgadza się najzupełniej, 
Czertkow uchodzi za nieprzyjaciela Pola
ków. Podgorodnikow zaś dal jak  najlepsze 
dowody swoich antypatyj polskich podczas 
swoich względnie niedługich rządów.

Pomimo jednak tych wszystkich oznak, 
nasi ugodowcy znowu poczynają podnosić 
głosy: najjaskrawiej okazało się to przy 
nowej „kwestyi Piltzowskiej * — listu re
daktora organu ngodowców „Krajuu do 
publiczności w sprawie wydrukowanego w 
Krakowie memoryału redakcyi z 1892 r. 
Wszelcy ugodowcy rozdzierali kamizelki 
ze zgrozy nad robotą „niepoprawnych" 
warchołów, a p. Ludwik Straszęwicz, po
wszechnie zwany „suczką* psiarni ugodo
wej, aż napisał straszny artykuł przeciw 
Libickiemu, redaktorowi „Kuryera codzien
nego" za to, iż ten nie chciał wydruko
wać owego listu otwartego obrażonego p. 
Piltza, powołując się w odmowie na sta 
nowisko „Czasu" i uczciwej prasy galicyj
skiej i Poznańskiej. W  każdym razie je 
dnak dzisiejszych odzywań się ngodowców 
naszych nie można porównać nawet do ich 
okrzyków tryumfu cztery la ta  temu, w 
czasie wizyty cara w Warszawie.

Dość monotonne życie polityczne nasze 
przerwały dwukrotne w tym miesiącujareszto- 
wania i rewizye masowe. W  wielkim tygo
dniu aresztowano dwudziestu kilku robotni
ków i inteligentów żydowskich, a w końcu 
kwietnia znowu kilkunastu inteligentów i 
robotników chrześcijan, pomiędzy nimi zaś 
niedawno puszczonego za kaueyą 10 0 0  ru
bli, sekretarza wydziału czytelni bezpła
tnych i wydawcę „Poradnika dla samou
ków" Stanisława M i c h a l s k i e g o  i kil
ka innych osób, aresztowanych już raz w 
grudniu 99 roku na skutek denuncyacyi 
b. prezesa Tow. dobroczynności, R a d z i 
w i ł ł a  i następnie puszczonych. Areszto
wania te, wedle powszechnego mniemania, 
stoją w związku ze świętowaniem 1 Maja. 
„Fijoły" zgłupieli, jak  widać, do reszty. 
(Podczas tych aresztowań zrewidowano jak 
najściślej olbrzymie warsztaty kolei wie
deńskiej, fabrykę Rudzkiego i kilka po
mniejszych).

Doroczna „Niedziela robotnicza", t. j. 
ostatnia niedziela przed 1 Maja, wypadła 
w tym roku słabiej, niż w ubiegłym, kie
dy to sławna „bitwa pod Sans-Souei" spo
pularyzowała święto robotnicze w całym 
kraju.

Na kilka dni przed tą  niedzielą, w pią
tek 26 kw ietnia, rozpuszczono po mieście 
mnóstwo kartek, zapowiadających na nie
dzielę 28 zgromadzenie ludowe w Alejach 
Ujazdowskich o godzinie 5 popołudniu. 
Kartki te wywołały ogromne wrzenie wśród 
policyi: w nocy z piątku na sobotę i z so
boty na niedzielę ruch panował niebywały; 
patrole kozackie przebiegały miasto, poli
eya i żandarmerya, bez litości nad spokoj - 
nymi filistrami, hałaśliwie trzęsła podejrza
nych, stróże musieli wartować pod bramami
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jednem słowem przygotowania ze strony 
władz były tak energiczne, że pozazdroscić- 
by zapałowi ich mogła niejedna socyalisty- 
czna rada miejska za granicą, przygotowu
jąca się również w tym czasie do majo
wego obchodu. (Dok. nast.).

Przegląd polityczny.
=  Wybory sejmowe. „G aze ta  n a ro 

dowa* donosi, że sejm  ga licy jsk i zw o
ła n y  zostan ie  2 0  czerw ca i ob radow ać 
będzie  do 10  lipca.

W y b o ry  sejm ow e będą ro zp isan e  z 
p o czą tk iem  w rześn ia .

=  Ciekawi narodowcy i demokraci.
P a lm ę  a ro g an cy i i c iem no ty  p o lity 
cznej zdobyw a zaw sze w  każdej w a 
żniejszej sp raw ie  k u le jący  za  w y p a d 
k am i p o lity czn y m i „P rzeg ląd  w szech
polski*. D ziw na ja k a ś  im p o ten cy a  
zg ryźliw ców , p lu jący ch  w  k a żd ą  zu 
pę , ja k iś  m ech an iczn y  n ib y -k ry ty cy zm  
w y p e łn ia  n u d n e  szp a lty  tego  z a m a r
łego  o rganu . N ie czy ta liśm y  tam  n i
g d y  jeszcze jed n eg o  głosu, k tó ry b y  
w zbudził żyw y oddźw ięk w  narodzie. 
K ażd e  pism o m a w  złem , czy dobrem , 
ta k ą  bodaj je d n ą  szczęśliw ą d la  siebie 
chw ilę, ty lk o  n ie  te n  o rg a n  n ib y  k o n 
sp ira to ró w , m ający ch  dusze jak ich ś 
b iu ro k ra ty czn y ch  bonzów .

S p ra w a  n p . g im n azy u m  c ieszyńsk ie
go  p o rw a ła  n a jsp oko jn ie jszych  za  so
bą, p o ru szy ła  ca ły  k ra j, zna laz ła  ja 
sn y  w y raz  w szędzie, czy n a  lew icy, 
czy  n a  p raw icy . T y lk o  im p o ten c i de- 
m o k ra tyczno-narodow i p lo tą  jak im ś 
w od n isty m  to n em  k az a n ia  k łam liw e 
i n ieszczere , ja k  zaw sze, p r z e c i w 
k o  s o c y a l i s t o m  i d e m o k r a t o m !  
P o słu ch a jm y  np . tak ich  z d a ń :

„ P rz y k re  w rażen ia  ro b ią  uch w ały  
w ieców  śląsk ich  w C ieszynie i Bogu- 
m in ie , w  k tó ry c h  u rząd zan iu  rej w o 
dzą  socyaliści z d o p o m ag ającą  im  g o r 
liw ie  re d a k c y ą  „G łosu lu d u  ś ląsk ie
go*...

D laczego  p rz y k re  ? Bo chodzi o 
w zbudzen ie  n ien aw iśc i do K o ła  po l
skiego ! A  o tem  „Kole* p isze  dalej 
z g ry ź liw ie :

„W szy stk ie  s tro n n ic tw a  narodow e, 
n a w e t n a jb a rd z ie j opozycy jne , z w y 
ją tk ie m  socyalistów , u z n a ją  ko n iecz
ność is tn ien ia  K o ła  polskiego*.

J a k ie g o ?  P rzec ież  n ie  dzisiejszego, 
bo to  k łam stw o . W ięc  ja k ie g o ś  K o ła  
po lsk iego  chyba , k tó re b y  n ie  m iało 
n ic  w spólnego  z dzisiejszem . A  w  ta 
k im  raz ie  zg ry ź liw iec  n ap isa ł n o n 
sens.

O brońca  teg o  K o ła  pociesza się, że 
k ra j m oże w ychow ać A braham ow i- 
czów, D zieduszyck ich  i K ozłow skich  
n a  p o ży teczn y ch  i dz ie lnych  posłów . 
K to  w  to  uw ierzy  po za  red ak cy ą  
„P rzeg lądu*  ?

W  g ru n c ie  rzeczy  ci zb lazow ani 
pan o w ie  z „P rzeg ląd u *  b ro n ią  kon 
sek w en tn ie  ty lk o  jed n e j p o lity k i: ofi- 
o y a ln o -stań ezy k o w sk ie j; w y b ió rk i z 
b ru k u  w arszaw sk iego  zn a laz ły  sobie 
w e L w ow ie  bardzo  sm utne  zajęcie,

zw łaszcza, że ich  s tań czy cy  o p o p a r
cie n ie  p roszą.

D laczego  ta  le tn ia  i m ę tn a  w oda 
n az y w a  siebie d em o k ra tam i n a ro d o 
w ym i, to  ch y b a  p ozostan ie  ta jem n icą  
red ak cy j n ą  „P rzeg ląd u  “.

=  Bunt W Algeryi. P ierw sze  w iado
m ości o buncie  a lg iersk iego  p lem ien ia  
B en i M enasser i o n ap ad z ie  n a  osadę 
M arguerite , ja k  zw ykle w  podobnych  
ra z a c h  byw a, m ia ły  c h a ra k te r  n iezgo 
d n y  z praw dą.

„F igaro*  p a ry sk i p o d a ł p raw dziw e 
„bajk i arabskie*  o n ie ludzk ich  o k ru 
c ieństw ach  A rabów . P o  n ap ad z ie  n a  
M arg u erite  m ieli oni w y p raw ić  s tra 
szną  rzeź  w śród  m ieszkańców , m o r
d u jąc  n a w e t jeńców , zw łaszcza ca ły  
o d d z ia ł w zię tych  do n iew oli ż a n d a r
m ów, k tó rych , ro zeb raw szy  do n a g a  i 
p rzy w iązaw szy  do d rzew , po  kolei 
w y strze la li.

T ym czasem  zb u n to w an e  plem ię a rab 
skie, do k tó rego  n ie  d o la ty w a ły  żadne 
w ieści o m odnych  dziś w  E u ro p ie  m o
w ach huńsk ich , okazało  m niej n ie ludz- 
kośoi. Ś w iadczy  o tem  u rzędow a s ta 
ty s ty k a , og łoszona w  „T em psie* , a w y 
k azu jąca , m im o u ta rc z k i z żan d a rm a
m i i w ojskiem , ty lk o  k ilk a  ofiar lu d z 
kich. A rabow ie p o p rzes ta li g łów n ie  n a  
z łu p ien iu  m a ją tk u  F ran cu zó w . W ed łu g  
„F ig a ra*  liczba  zb u n to w an y ch  A ra 
bów doszła  do ty siąca ,

Z  odleg łego  o 100 k ilom etrów  Al- 
g e ru  i z licznych  p o ste runków  w oj
skow ych śc iągn ię to  w k ró tce  około 
2 0 0 0  żo łn ie rzy , k tó rz y  obecnie śc igają  
rozp rószonych  k rajow ców . Około 60 
A rabów , posądzonych  o u d z ia ł w  n a 
padzie , ju ż  aresztow ano . D zienn ik i 
p a ry sk ie  p o d a ją  ró żn e  w ersye  o p o 
w odach  n ag łeg o  zb ro jn eg o  ru ch u  w 
ta m ty c h  okolicach. „G aulois* ośw iad
cza, że k ra jow ców  p o d b u rzy li p rzeciw  
F ran cu zo m  angielscy  m isyonarze . — 
„F igaro*  podaje  rozm ow ę sw ego k o 
re sp o n d e n ta  z m ahom etańsk im  ducho
w nym , k tó ry  tw ierdzi, że ludność  tu 
by lczą  um yśln ie  sprow okow ali f ra n 
cuscy  u rzęd n icy , chcąc w  te n  sposób 
n ie  dopuścić  do k o rz y s tn y c h  d la  ży 
w io łu  a rab sk ieg o  zm ian, zapow iedzia
n ych  p rzez  nacze lnego  g u b e rn a to ra  
Jo n n a r ta .

Z d a je  się je d n a k , że g łó w nym i m o
ty w am i b u n tu  b y ły  rozpacz i nędza, 
ja k o  w y n ik  k rzy w d  ekonom icznych. 
F ra n c u sc y  ko loniści, osied lając  się w  
A lg ierze, p o zab ie ra li k ra jow com  n a j
u rod za jn ie jsze  g ru n ta , lasy , pastw iska , 
pow odując ogólne ich  zubożenie. B ez
p raw ie  to  um otyw ow ano  n a w e t p r a 
w nie.

U  A ra b ó w  alg ie rsk ich  n iezn an ą  b y ła  
w łasność p r y w a tn a : ziem ia należa ła  
n iepodzie ln ie  do każdego  p lem ien ia , 
F ra n c u z i za tem  u zn a li j ą  za  b e zp ań 
ską i p o w y k raw ali z n iej d la  siebie 
n a jlepsze  łan y .

D o tego  do łączy ła  się ru jn u ją c a  
zubożałych  krajow ców  lich w a i fa ta ln e  
sto su n k i g m inne . W  g m in ach  a lg ie r
skich p an u je  sam orząd , do k tó rego

n a  p ap ie rze  dopuszczen i są i k rajow - 
cy. W  g ru n c ie  rzeczy  je d n a k  k ra jow - 
cy  w y p e łn iać  m uszą  to , co zad ecy 
d u ją  ko lon iśc i fran cu scy , a ci oczy 
w iście n ad u ży w a ją  sw ego u p rzy w ile 
jo w an eg o  stanow iska , spy ch a jąc  n a  
n ich  w iększość podatk ó w  i robocizn.

N iew dzięczn i A rab o w ie  d o tąd  n ie  
pogodzili się z dobrodzie jstw em  p o sia 
dan ia  „cyw ilizatorów * !

Z  literatury i sztukj-
„Krytyka*. Z eszy t m ajow y  teg o  m ie

s ięczn ika  w yszed ł z d ru k u  i odznacza  
się og rom nie  b o g a tą  i doborow ą tr e 
ścią. Z a w ie ra  on  n a s tę p u ją c e  p ra c e : 
W ilh e lm  F e l d m a n :  „N asi dekaden- 
c i“. — Ju liu sz  S ł o w a c k i :  N iezn a
ne  poezye, p o d an e  do d ru k u  p rzez  
d ra  H e n ry k a  B i e g e l e i s e n a .  („D a
ję  w am  tę  o s ta tn ią  koronę...* , „B iada 
w am !* , „Polsko, o jczyzno!* , „N a je 
dnej górze...* , „M łodości, uw ierz...* , 
„M atecznik*). — D r. Z. D. G .: „A lko
holizm  ja k o  ob jaw  w spółczesnej k u l
tu ry * . — S te fan  Ż e r o m s k i :  „ A ry - 
m an  m ści się*. — A n to n i C h o ł o 
n i e w s k i :  „C zarno i b ia ło  o H . S ien 
kiew iczu*. — D - M o l :  „S o n e ty  zi
m ow e*. — K . R a d o s ł a w s k i :  „Z 
ru ch u  spo łecznego  i a r ty s ty czn eg o  
m łodej B elgii* . — b h . : „Sąd*. (B ajka  
w ierszem ). — W ład y sław  W a n k i e :  
„A lek san d er G ierym ski* . — D r. J a n  
R o s z k  o w s k i :  „Sam opom oc k ra ju  
w  up rzem y sło w ien iu  G alicy i* . — J a n  
S t e n :  „L eopo ld  S taff* . (Z cyk lu
„M łoda P olska*). —  Ig n a c y  D a s z y ń 
s k i :  „S p łoszony  k lerykalizm * — T a 
deusz M i c i ń s k i :  „ W  g łęb in y  “ . (Poe
m at). —  L  a m b r o :  „K ro n ik a  w a r
szaw ska*. — X :  „ T e a tr  lw ow ski*. — 
S p raw o zd an ia  z now ych  książek . — 
B ib liografia .

„ K ry ty k a * , ja k  w idać  z je j treśc i, 
je s t  n a jlep ie j red ag o w an em  polsk iem  
p ism em  lite rack o  - naukow em . A dres 
r e d a k c y i : L w ów , K o ra ln ick a  6 . P re 
n u m e ra ta  k w a r ta ln a  w ynosi 8  K  (za
g ra n ic ą  3 m ark i =  3 fr. 50 ctm .).

KROMKA,
Kalendarzyk historyczny. 3 maja. 

1791. K o n s t y t u c y a  3 M a j a .  — 1815. 
T rak ta t wiedeński. — 1848. Ogłoszenie pol
ski j ustawy konstytucyjnej, uznającej równość 
obywateli wobec prawa i znoszącej część przy
wilejów szlachty. — 1849. Powstanie w Dre
źnie. — 1894. W  Falknowie żandarmi strze
lają do strejkujących robotników. — 1900. P o 
chód marszałka Robertsa do Pretoryi.

Dziś w  teatrze  i „Wesele*, dram at w 3 
aktach St. Wyspiańskiego.

Sobota: „Współzawodnicy*, komedya szla
checka w 4 aktach z XVII. w. Bogdana Jaxy 
Ronikiera (nowość).

Niedziela o godz. 3 popołudniu: „Odrodze
nie*, komedya w 3 aktach Schónthana i „Dzie
ciaki*, komedya w 1 akcie Świderskiego (na 
dochód personalu robotniczego teatru).

99 konfiskat w ytrzym ał już codzien
ny „Naprzód*! Ostatnia konfiskata spadła 
na wczorajszy numer, w którym czerwony 
ołówek Dolińskiego skreślił trzy ustępy z 
mowy tow. Daszyńskiego, wygłoszonej na 
krakowskiem zgromadzeniu ludowem w d.
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1 Maja br. Wszystkie skonfiskowane u- 
stępy dotyczą gospodarki galicyjskiej szla
chty, która się cieszy szczególną ogieką 
Dolińskiego.

Lada dzień będziemy więc już mieli ju 
bileusz setnej konfiskaty, który godnie u- 
czcimy specjalnym numerem poświęconym 
teoryi i praktyce austryackiej, a zwłaszcza 
krakowskiej „wolności prasy*.

Oszczercza kampania przeciw posło
wi ludowemu. „Gazeta Narodowa" zamie
ściła przed kilku dniami wiadomość, iż 
poseł K r e m p a  wraz z kilku włościana
mi napadł dnia 10  kwietnia br. w nocy, 
na publicznej drodze w Padwi (pow. mie
lecki), „w celu rabunku" niejakiego E u -  
s i n o w s k i e g o ,  handlarza wołów i że 
na sprawców napadu wniesiono już nawet 
doniesienie do prokuratoryi w Tarnowie.

Oszczerczą tę wiadomość pochwyciły 
oczywiście w lot wszystkie pisma klery- 
kalno-stańczykowskie, żyjące z oczerniania 
ruchu ludowego, zadowolone, iż nadarzyła 
im się sposobność do spotwarzania chłop
skiego posła.

Tendencyjne to oszczerstwo poruszyło 
całą uczciwą opinię publiczną.

W artykule p. t. „Nikczemna kanalia" 
daje „Kuryer lwowski" odprawę niezna
nym autorom potwarzy i wyjaśnia ponie
kąd źródło owych kłamliwych pogłosek 
w- następujący sposób:

„Korespondentem „Gaz. Nar." z pow. 
mieleckiego b y w a  k s. dr .  K o p y c i ń -  
s k i ,  kanonik kapituły tarnowskiej, pro
boszcz w7 sąsiedniej koło Padwi parafii 
Gawłuszowicach, wyrzucony przez ludow
ców z rady powiatowej i Rady państwa. 
Ks. Kopyciński, mimo presyi i przekupstw 
niesłychanych, padł przy wyborach do Rady 
państwa w r. 1897 i 1900 głównie z a 
s p r a w ą  p o s ł a  K r e m p  y. Śledztwo 
sądowe wykryje z łatwością sprawcę tej 
podłości, poseł Krempa wskaże go nieo
mylnie. Ciekawi jesteśmy, jak  skonstruo
wano owe „doniesienie do prokuratoryi", 
jeżeli wogóle wniesiono coś podobnego. 
Niewątpliwie w tym wypadku mamy z ra 
finowaną szajką oszczerców do czynienia."

Poseł Krempa wniósł już skargę sądo
wą o oszczerstwo; śledztwo wykaże, kto 
właściwie kieruje całą tą  podłą kampanią 
przeciw chłopskiemu posłowi. W  sprawie 
tej donoszą z Mielca do „Kur. lwows.":

„Wiadomość podana w „Gazecie Na
rodowej", a przez inne pisma wrogie lu
dowi skwapliwie powtórzona, o napadzie 
rozbójniczym na handlarza Rusinowskiego, 
jest nikczemną potwarzą, rzuconą przez 
szajkę prowokatorów. Poseł Krempa oddał 
już sprawę na drogę sądową."

Cała ta  afera świadczy najlepiej o po
ziomie moralnym klerykalno-konserwaty- 
wnycli pismaków galicyjskieh. Nie cofają 
się oni przed żadnem oszczerstwem, przed 
największą podłotą — jeżeli tylko rozcho
dzi się o zohydzenie najniewinniejszego 
nawet ruchu ludowego.

Z teatru komunikują nam : Teatr Ibse- 
nowski (Ibsen-Theather) pod dyrekcyą p. 
Lindemana w dniu 6  b. m. na naszej sce
nie przedstawi ostatni 8 -aktowy dramat 
wielkiego pisarza: „Wenn wir todten er- 
wachen" (Gdy zmartwychwstaniemy). Wedle

jednomyślnych opinij krytyki niemieckiej, 
towarzystwo p. Lindemanna, poświęcające 
się specyalnie wykonywaniu dramatów 
Ibsena, osiągnęło w tym kierunku wielką 
artystyczną doskonałość i pokonało wszy
stkie trudności nastręczające się przy od
dawaniu postaci Ibsenowskieh. Teatr Ibse- 
nowski stwarza wykonanie całości harmo
nijne i pełne artystycznego złudzenia.

Onegdajsze przedstawienie Szekspirow
skiej „Burzy" sprowadziło do teatru na
szego licznych słuchaczów', którzy słuchali 
z zajęciem pięknej baśni Szekspirowskiej, 
darząc oklaskami wykonawców.

Bank krajowy ogłasza, że z n i ż a  od 
dnia 1 bm. stopę procentową, jak nastę
puje : 1. Reeskont weksli stowarzyszeń za
robkowych i gospod. na 4Ys proc. 2. Es- 
kont weksli prywatnych na 5  procent. 3. 
Otwarte kredy t a : saldo debit 5 y a proc., 
saldo credit 3 y a proc. 4. Zastaw na pa
piery publiczne 6 procent.

Przygody aeronautów. W  miejscowości 
Kusztan (Śląsk Górny) spadł onegdaj ba
lon z trzema oficerami z Krakowa. Balon 
zawisł na drzewie i jest silnie uszkodzony. 
Gdy balon przelatywał nad granicą rosyj
ską, żołnierze moskiewscy strzelili do nie
go, nic jednak ani balonowi, ani oficerom 
nie uczynili.

Agitacya z ambony. Ze Sehoduicy do
noszą nam : Ksiądz W ali, zastępca chorego 
plebana, miota co niedzielę gromy na wszy
stko, co postępowe i wzywa słuchaczów, 
aby nie czytywali „Naprzodu", ani nie 
należeli do stowarzyszeń robotniczych, gro
żąc za to piekłem. Robotnicy schodniccy 
zwracają uwagę ks. Wallowi, aby zaprze
stał swoich wysiłków, bo nikogo z nich 
nie przerobi na klerykała. Powinien też 
ks. W all pamiętać o tem, że żyje z pie
niędzy robotniczych i że robotnicy nie ze
chcą utrzymywać za własne pieniądze prze
ciwnika organizacyi,

Z Sędziszowa donoszą nam nowe fakta 
o gospodarce tamtejszej kliki magistrackiej, 
dowodzonej przez burmistrza Nathana Lo- 
w a. Mianowicie dnia 22 kwietnia br. trzech 
tamtejszych obywateli sprowadziło sobie, 
n a  w ł a s n y  u ż y t e k ,  8  skrzynki piwa. 
Niepodobało się to synowi burmistrza M a
j e r o w i  L  ó w, więc zebrał żandarmów, 
policyantów' i tragarzów i w domach wy
mienionych obywateli u r z ą d z i ł  r e w i -  
z y ę ; dwTom z nich z a b r a ł  p i w o ,  od 
trzeciego zaś ściągnął opłatę w b r e w  ro z 
p o r z ą d z e n i u  n a m i e s t n i c t w a  z d. 
28 września 1899 (§ 12); Majer Low wie
dział o bezprawności swego postępowania, 
gdyż sam p r z y z n a ł ,  i ż  o p ł a t a  mu  
s i ę  n i e  n a l e ż y .

Na gospodarkę kliki magistrackiej w Sę
dziszowie zwracamy uw'agę władz przeło
żonych, spodziewając się, iż w interesie 
powagi władzy autonomicznej położą one 
kres gwałtom popełnianym przez tę klikę 
na tamtejszych obywatelach.

Zamach samobójczy. Z Jarosławia do
noszą nam: W poniedziałek dnia 29 bm. 
strzelił do siebie w zamiarze samobójczym 
robotnik piekarski Bolesław T o k a r z e w -  
s k i . Kula przeszyła mu gardło, raniąc go 
śmiertelnie. Po natychmiastowem opatrze
niu go przez lekarza, odstawiono go do

szpitala. Powód rozpaczliwego tego kroku 
niewiadomy^

Następca godny Markowskiego. Z J a 
rosławia donoszą nam: W  miejsce wsła
wionego brutalnością i okrucieństwami sier
żanta M a r k o w s k i e g o ,  przyjętym zo
stał jako sierżant policyi niejaki W a r f a .  
Sierżant ten chce okazać się zupełnie go
dnym swego poprzednika, więc zachowuje 
się wobec robotuików w sposób, wzbudza
jący wśród ludności rozgoryczenie i obu
rzenie.

Onegdaj aresztował on robotnika tow. 
F  a c h a z niewiadomego powodu, lżył go 
p u b l i c z n i e  n a  m i e ś c i e  ordynarnemi 
słowy, wreszcie po kilku minutach p u ś c i ł  
g o  w o l n o .  Aresztowanie to wywołało 
oburzenie w całem mieście. Na zachowanie 
się W a r f y  zwracamy uwagę p. burmi
strza Dietziusa, iż w interesie spokoju pu
blicznego, tylekroć przez Markowskiego za
burzonego, pouczy wojowniczego sierżanta 
o jego prawach i obowiązkach.

Zbrodnia czy przypadek. W domu ka
lek w P r z e m y ś l u ,  kaleka nazwiskiem 
M a k o w s k i  z umysłu czy też niechcąco 
potrącił kalekę K ę d z i e r s k i e g o  w pierś 
tak silnie, że tenże po trzech dniach stra
sznych męczarni zmarł w szpitalu. Prze
ciw Makowskiemu toczy się z tego powo
du śledztwo sądowe, które zapewne wyka
że, czy w danym wypadku zachodzi zbro
dnia, czy też tylko nieszczęśliwy wypadek. 

Krwawa sprzeczka, z  P r z e m y ś l a
donoszą nam : Terminator krawiecki D a- 
r  a s z z osławionej pracowni D z i u b a  et 
K m e n t, liczący zaledwie 13 lat, pchnął 
nożem w pierś, w okołieę serca drugiego 
terminatora K o r  o p i j  a w czasie sprzecz
ki. Życiu Koropija grozi poważne niebez
pieczeństwo. Zaznaczyć należy, że powyż
sza spółka majsterska należy do tutejszych 
macherów katolicko-narodowych i w tym 
też duchu wychowuje owych terminatorów, 
wpajając im zasady klerykalue, które wy
dają takie piękne rezultaty.

Wypadek w kopalni. Z Schodnicy do
noszą nam : W Uryczn, w kopalni Garten- 
berga, przy maszynie należącej do przed
siębiorcy L i g n a r a ,  wskutek obsługiwa
nia maszyny przez człowieka niefachowego 
(maszyny dozorował protegowany przez Gar- 
tenberga subjekt) i braku baryery ochron
nej, koło rozpędowe motoru benzynowego 
przy tłoczni wodnej zabiło magazyniera 
nazwiskiem U r  y n, rodem ze Stanisławo
wa, w dniu 28 bm. o godzinie 5 1/ 2 rano. 
Śmierć nastąpiła na miejscu.

P . S a k i e t a  mógłby dać pewne wyja
śnienia, co magazynier Uryn robił o tej 
porze przy motorze benzynowym.

Pożar Mielca, w  nocy z niedzieli na 
poniedziałek wybuchł w Mielcu olbrzymi 
pożar, który srożył się do godziny 4 rano. 
Cała żydowska część miasta padła pastwą 
płomieni. Zgorzało około 150 domów z za
budowaniami, spalił się także budynek, w 
którym mieści się poczta. Około 1.600 
ludzi bez dachu. Kilka osób zginęło w pło
mieniach. — Przypuszczają, że ogień był 
podłożony.

Śmiała zbrodnia. Onegdajszej nocy
włamało się kilku ludzi do biur amery
kańskiej „Expresscompany“ , zamordowało
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dozorcę murzyna i rozbiło następnie za po
mocą dynamitu kasę żelazną, z której za
brali 2 1 .0 0 0  franków.

Straty pieniężne w  Grlesheim. Szkodę
zrządzoną przez wybuch w Griesheim zgło
szono w Tow. ubezpiecz'ń na IB milionów 
marek.

Nr. 9 „Kolejarza11, organu galicyjskich 
kolejarzy, wyszedł z druku i zawiera na
stępujące artykuły: 1 Maja. Bujna fan- 
tazya. — „Honor11 Piaseckiego przed są 
dem, — Z przestrzeni i warsztatów. (Li
sty ze Stanisławowa, Przemyśla, Rzeszo
wa, Dębicy, Podgórza, Krakowa, Suchej 
i Oświęcimia). —  Kronika.

Prenumerata kwartalna „Kolejarza" wy
nosi 1 K 50 h. „Kolejarz" wychodzi 1 
i 15 każdego miesiąca. Redakcya i adroi- 
nistracya: Kraków, ul. Długa 84. Wszel 
kie listy i przesyłki pieniężne do „Kole
jarza" adresować należy: Szczepan Kurow
ski, Kraków, Mikołajska 9.

Okradzenie Czytelni akademickiej. W
nocy z dnia 26 na 27 z. m. spełniono 
kradzież w tutejszej Czytelni akademickiej 
w Rynku głównym. Sprawca rozbił deskę 
nad szufladą biurka i zabrał stamtąd około 
280 koron, poczem położył na deskę sukno, 
tak, że kradzieży odraza nie spostrzeżono. 
Zachodzi przypuszczenie, że kradzieży do
puścił się służący czytelni, który podobno 
zbiegł z Krakowa.

Tajem icza 8Cena. Przy ul. Krakowskiej 
rozegrała się 30 z. m. o godz. y a7 zrana 
tajemnicza scena, która omal nie miała 
tragicznego epilogu. Ulicą tą  szedł niejaki 
J .  K., kamieniarz, liczący 36 la t, za nim 
trop w trop podążał majster krawiecki Z , 
zamieszkały w Krakowie. K ., chcąc się 
ukryć przed pościgiem, dojrzawszy znajo
mego stolarza, schował się za niego; wów
czas Z. zbliżył się doń z podniesioną ręką. 
K. wydobył bez namysłu rewolwer i strze
lił. Kula przeszła tuż obok skroni Z. i utkwiła 
w murze. Natychmiast utworzyło się zbie
gowisko, przybyła i polieya i aresztowała 
obu przeciwników. Komisarz Broszkiewicz 
prowadził dochodzenie. Według zeznań K. 
miał Z. uwieść jego żonę, lecz, nie zada
walając się tem jeszcze^ prześladował go 
ciągle awanturami i pogróżkami. To skło
niło go do uzbrojenia się w rewolwer. Liczni 
świadkowie potwierdzili treść zeznań K.

K. odstawiono do sądu karnego. 
Testament ks. arcybiskupa Issakcwi-

CZa kończy się następującymi słowy:
„Wieńców na trumnie składać nie po

zw alam .. Jam  nędzny proch i ziemia... 
Do ziemi nędzny powracam... Bogu same
mu niech będzie chwała... Jeśliby po śmierci 
brakło na niezbędne wydatki pogrzebowe, 
bo złożonego grosza nie mam, to może się 
znajdą litościwi Józefowie z Arymatei, któ
rzy po chrześcijańsku pogrzebią ciało mo
je. To jest ostatnie rozporządzenie mojej 
woli..."

Słowa te znamionują skromnego kapła
na, prawdziwego sługę Chrystusa, który 
nie gromadzi skarbów, lecz żyje w ubó
stwie i stroni od ziemskiego blasku. Jakże 
odbijają one od uroczystych wyjazdów, 
wjazdów i hucznych bankietów innych bi
skupów, czy kardynałów...

Uniwersytet ludowy na prowincyi.
Z Nowego Sącza donoszą nam : Staraniem 
miejscowego koła Uniwersytetu ludowego 
w N. Sączu, odbył się w niedzielę dnia 
28 bm. odczyt p. dra Maurycego A m e i -  
s e n a, na tem at: „Pierwsza pomoc w na
głych wypadkach" z obrazami świetlnymi, 
ilustrującymi ważniejsze ustępy wykładu.

Eksplozya dynamitu. Z Algieru dono
szą : Podczas eksplozyi 2000 kilo dyna
mitu w Bonie, znajdowało się w pobliżu 
mnóstwo osób. Olbrzymie głazy wyrzucone 
zostały z ogromną siłą i spowodowały parę 
wypadków z ludźm i: kapral strzelców za
bity został na miejscu, 10  zaś osób uległo 
zranieniu.

Pierwszy maja
w  zaborze rosyjskim.

W arszaw a, 28 k w ie tn ia .
N igdy  jeszcze  m oże n ie  oczek iw ano  

w W arszaw ie  dn i m ajow ych  z t ikiem  
n ap rężen iem , ja k  tego  roku. Św ieże 
w y p ad k i w  P e te rsb u rg u  i M oskw ie 
w y w o ła ły  pow szechne n ap rężen ie . J u ż  
n a  ty d z ień  przed n iedz ie lą  28 k w ie 
tn ia  po jaw iło  się k ilk a  odezw , k tó re  
rozrzucono  w  w iększej liczbie.

J u ż  od ra n a  w  n iedzie lę  p an o w ał 
ru c h  w iększy, n iż  zw ykle, n a  u licach  
W arszaw y . K rą ż y ły  k a r tk i z u w iado
m ieniem , że m a być  m an ifestacy a  o 
godz. 5 p o p o łu d n iu  n a  u licy  M arszał
kow skiej. In n e  k a r tk i zap o w iad a ły  ma- 
n ifestaoyę n a  a le jach  u jazdow skich . 
Jeszcze  w  p o łudn ie  u rząd z ił m anife- 
s tacy ę  rz ą d  rosy jsk i. U licą  M arsza ł
kow ską p rzec iąg a ł o godz. 1 -szej ca ły  
p u łk  p iech o ty  z m u zy k ą  i bębnam i. 
W  A le jach  i n a  M arszałkow skiej od 
alei Je ro zo lim sk ich  k rą ż y ły  tłu m y  p u 
bliczności. po licy i, żandarm ów  i szp ie
gów .

A leje  U jazdow sk ie  zag rodzono  ba- 
ry e rą , a b y  n ie  dopuścić  powozów. 
K u rso w a ły  ty lk o  tram w aje . W śró d  
tłum ów  w idać  by ło  w ie lu  ro b o tn ików  
w  czerw onych  k raw a tach . Sanssouci 
szczelnie zam knię te . Ś rodk iem  u licy  
p rze jeżd ża  co chw ilę  o berpo licm ajster, 
je g o  pom ocnik , p a tro le  kozaków , żan 
darm i W  koszarach  za  a le jam i g o to 
w y do bo ju  p u łk  g w a rd y i litew sk ie j.

M iędzy godz iną  5 i 6  zaczęła  po- 
łieya  spędzać spoko jnych  ludzi, sie
dzących  n a  ław eczkach . P ub liczność  z a 
częła  p ro testo w ać , co sku tku je . P o g o 
tow ie  w o jenne trw a ło  do g o d z in y  8 . 
„W ró g " się n ie  okazał.

T y lk o  n a  u licy  M arszałkow skiej, 
p rzed  dw orcem  ko lei w iedeńskiej z e 
b ra ła  się g a rs tk a  robo tn ików . N a ro 
g u  C hm ielnej u tw o rzy li szereg  i idąc 
w  s tro n ę  ogrodu  S ask iego , zanucili 
„C zerw ony  sz ta n d a r" . W p ad ła  zaraz  
p o liey a  i a resz to w ała  k ilk u  ro b o tn i
ków.

Z resz tą  n ie  było  żad n y ch  m anife- 
s tacy j, g d y ż  ro b o tn icy  n ie  dali się 
złow ić w  sid ła , zastaw io n e  p rzez  ż a n 
darm ów .

W  D ą b r o w i e  g ó r n i c z e j  a r e 
s z t o w a n o  w  s o b o t ę  28 b.  m.  o 

k  o ł o 30 o s ó b ,  p r z e w a ż n i e  r o 
b o t n i k ó w .

Rada państwa.
Wiedeń, 1 m aja. W  dalszym  c iągu  

w czorajszego posiedzen ia  Iz b y  posłów  
p rz y ję to  po k ró tk ie j d yskusy i § 11 
u staw y  należy tośc iow ej. § 12 p rzy ję to  
z uw zg lęd n ien iem  n iek tó ry ch  p o p ra 
w ek, zap ro p o n o w an y ch  p rzez  posła  
D o b o s z r y ń s k i e g o .  N astęp n ie  p rz y 
ję to  w szystk ie  dalsze p a ra g ra fy  z b a r
dzo m ałem i zm ianam i, poczem  p rz y 
ję to  ca łą  u s taw ę  n a leży tośc iow ą.w  dru- 
giem  i trzec iem  czy tan iu .

P re z y d e n t h r. Y e t t ę r  odpow iada 
n astęp n ie  n a  onegdaj -zą in te rp e la c y ę  
o p a ta  T r e u i n f e l s a ,  co do d o p u 
szczan ia  in te rp e lacy j, o b raża jący ch  u- 
czucia  katolickie.

P re z y d e n t ośw iadcza, iż sam  ja k o  
ka to lik  ubo lew a n ad  tak iem i in te rp e - 
lacyam i, jed n ak  reg u lam in  Iz b y  nie- 
p o zw ala  n a  żad n ą  in g e ren cy ę  w ty m  
k ierunku . P re z y d e n t apelu je  do dobrej 
w oli posłów  i p rosi, b y  k iero w ali się 
o b u stro n n ą  to le ra n c y ą  i n ie  o b rażali 
uczuó re lig ijn y ch .

N astęp n ie  u ch w aliła  Iz b a  u s taw ę  o 
budow ie d ró g  w od n y ch  bez p ie rw sze
go c z y ta n ia  odesłać  do kom isy i w o
dnej.

P re z y d e n t zaw iadam ia, iż  n a s tęp n e  
posiedzenie  Iz b y  odbędzie się ju tro , 
tj. d 1 m aja.

P oseł tow . P e r n e r s t o r f e r  s t a 
w ia w niosek, by  ze w zględu  n a  u ro 
czy sty  dzień  1 m a ja  posiedzen ie  j u 
tro  się n ie  odby ło .

W  g łosow an iu  Iz b a  od rzuc iła  w n io 
sek P e rn e rs to rfe ra , w obec czego n a 
stęp n e  posiedzenie  ju tro .

(Sprawozdanie z posiedzenia w dniu 1 
maja znajdzie czytelnik w dodatku. P rzyp . 
Red.).

Wiedeń, 2 m aja  D zisiejszo p osiedze
n ie  Iz b y  posłów  rozpoczęło  się po  g o 
dzin ie  11 p rzed  po łudn iem . N a  w stę 
p ie  pośw ięcił p re z y d e n t Y e tte r  w spo
m nien ie  po śm iertn e  posłow i b u k o w iń 
skiem u D em etrow i Isopesculow i. Po 
o d czy tan iu  p ism  i  in te rp e la c y j, p rz e d 
ło ży ł m in is te r  W itte k  p ro je k t bu d o 
w y  kolei lo k a ln y ch  w  r. 1901.

M in is te r K o rb e r i W itte k  o d p o w ia 
d a ją  n a  in te rp e lacy e , poczem  Iz b a  
p rz y s tą p iła  do o b rad  n a d  p ro jek tem  
re fo rm y  Izb  hand low ych .

Telegraf i telefon.
Linia telefoniczna między Wiedniem 

a Krakowem przerwana 

Rozruchy głodowe.
Lwów, 2  m aja . U rzędow e don iesie

n ie  o ro z ru ch ach  g łodow ych  we L w o 
w ie z a p r z e c z a  i p r o s t u j e  w i e 
l e  s z c z e g ó ł ó w ,  p o d an y ch  p rzez  
p rasę  k ra jow ą. I  ta k  : n ie  je s t  p ra w 
dą, iż m ajo r z 30 p. p. N e m e c z e k  
zo sta ł p rzez  d em o n stran tó w  n a p a d n ię 
ty m  i śc iąg n ię ty m  z kon ia , w sku tek  
czego m iał rzucić  się n a  n ich  z sza
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b l ą ; p ra w d ą  je s t  ty lko , iż w  chw ili, 
g d y  w y b ito  szy b y  w  je g o  m ieszkaniu , 
w y b ieg ł n a  u licę. K ilk u n a s tu  dem on
s tra n tó w  uciek ło  w  te j chw ili z tego  
m iejsca ; m a jo ra  n i e  z a c z e p i a n o ,  
a n i  n i e  o b r a ż o n o .  N i e p r a w d ą  
je s t  dalej, iż  p ew n a  k o b ie ta  z p rz e 
s tra c h u  d o sta ła  a ta k u  sercow ego. R ó 
w n ież  n i e p r a w d z i w ą  je s t  w iado 
m ość , iż  p ew ien  żo łn ierz  p o licy jn y  
zosta ł z ran io n y . O rzekom ym  n a p a 
dzie d em o n stran tó w  n a  w óz w ojsko
w y z chlebem  w ładzom  n i c  n i e  
w i a d o m o .  W  kom endzie  p lacu  w y 
b ito  ty lk o  8  szyby . D oniesien ie  o ob
rzu can iu  k am ien iam i k o n su la tu  ro sy j
sk iego  rów n ież  j e s t  p r z e s a d z o -  
n e m .  K i l k u n i e z n a n y c h  s p r a w  
c ó w  w yb iło  onegdaj w  nocy  n a  p la 
cu D ąbrow sk iego  szy b y  w k i l k u  d o 
m a c h ,  m iędzy  in n y m i w  budynku , 
w  k tó ry m  zn a jd u je  się k o n su la t ro 
syjski.

Wiedeń, 2  m aja . Posłow ie lw ow scy, 
k tó rz y  są rad n y m i m iejskim i, in te r 
w en iow ali u  rz ą d u  w  sp raw ie  d o s ta r
czen ia  p ra c y  d la  ro b o tn ik ó w  po zo sta 
ją c y c h  bez za jęc ia  w e L w ow ie. M ini
s te r  kolei d r. W  i 11 e k  ośw iadczył, że 
je s t  g o tów  z fu n d u szu  d y sp o zy cy jn e 
go  m in is te rs tw a  kolejow ego p rz e z n a 
czyć 100 t y s i ę c y K  n a  bezzw łoczne 
dalsze p rzep ro w ad zen ie  budow y  dw or
ca. J e d e n  z w yższych  u rzęd n ik ó w  m i
n is te rs tw a  w y jech a ł do L w ow a, ab y  
zarząd zić  odpow iednie  krok i.

Samobójstwo żołnierza.
Brody, 1 m aja . Z astrze lił się tu  wczo

ra j  plutonow y stacyonow anych tu  strzelców  
Górzyński.

Wybór ściślejszy w Kładnie.
Praga, 1 maja. Przy wyborze ści

ślejszym otrzymał tow. Nemec 2 4 0  g ł o 
s ów,  rad. czeski C h o ć  859 głosów. Po 
słem wybrany radykał czeski Ch o c .  (Gło
sowanie w tym okręgu wykazało o l b r z y 
mi  w z r o s t  g ł o s ó w  s o c y a l n o - d e -  
m o k r a t y c z n y c h ,  w porównaniu do re
zultatu nie dawno odbytych wyborów do 
parlamentu. Przyp. Red.).

Ruch rewolucyjny w  Rosyi.
Petersburg, 30 kwietnia. (Od naszego 

korespondenta otrzymujemy następujące 
wiadomości). Jutrzejszej uroczystości majo
wej oczekują tu z naprężeniem. Rząd po
czynił przygotowania, jakby do jakiejś bi
twy. N i e d a w n o  t e mu  o d b y ły  się  
wr k i lk u  p u ł k a c h  w o j s k o w rych re w i-  
zye ,  mi ę d z y  i n n y mi  w 14 e k w i p a ż u  
mor s k i m.

Siedm iu studentów  kijow skich , k tó rych  
początkow o skazano  na  śm ierć z a  odmó
wienie p rzysięg i w ojskow ej, zasądzono na 
„ lż e jsz ą 11 k a rę :  wcielono ich do batalionów  
k a rn y ch , gdzie  m ają  ta k  długo przebyw ać, 
aż  nie z łożą p rzysięg i wojskow ej. Dopiero 
od czasu złożenia te j p rzysięg i będzie się 
im liczy ł czas służby w ojskowej.

W iadom ość o ro zs trze lan iu  stu d en ta  P i- 
ra to w a  za w ypoliczkow anie oficera po
tw ierdza  się w  zupełności.

P ro te s t  uczonych i lite ra tó w  rosyjskich 
k rą ż y  w m nóstw u odpisach. L iczba  podpi

sów' pod protestem wzrosła do przeszło 
100.

Podróż Defe&asógo.
Petersburg, 2 m aja. „N ow oje W re- 

m ia “, om aw iając  podróż D elcassego 
do P e te rsb u rg a , ośw iadcza, że „w  u g ru 
p o w an iu  m ocarstw  n a s tą p ią  zm ian y  i 
now e kom binacye. A u s try a  i W łochy 
s tra c iły  ju ż  daw no w iarę  w  korzyści 
ze sojuszu z N iem cam i R ów nież  i 
stanow isko  A n g lii w obec m niejszych  
p ań s tw  eu ropejsk ich  i wobeo S tan ó w  
Z jednoczonych  doznało  n iedaw no te 
m u p rzesu n ięc ia , w obec czego je s t  
rzeczą  szczególnej w ag i zaznaczyć 
w y raźn ie  trw ało ść  d w upraym ierza. “

Pożar w  obozis.
Vannes, 1-go maja. Sześć bateryj ar- 

tyleryi, które udały się na manewry, roz
biło onegdaj obóz we wsi Saint-Jean. Na
gle w nocy wybuchł we wsi p o ż a r ,  któ
ry o g a r n ą ł  c a ł y  o b ó z ,  sprawiając 
w i e l k i e  s p u s t o s z e n i e ,

W  czasie pożaru z g i n ę ł o  o ś m i u  
a r t y l e r z y s t ó w ,  w i e l a  z a ś  o d n i o 
s ł o  c i ę ż k i e  r a n y .

Obecny rząd włosk wobec projektu 
ustawy przeciw anarchistom.

P aryż, 2  m aja . R zy m sk i k o re sp o n 
d e n t „T em ps’a “ donosi z pow ażnego  
źródła , że m in is te rs tw o  Z an arde llego  
n ie  zam ierza  p rze jąć  w  spuściźn ie  po 
p o p rzed n im  rząd z ie  p ro p o n o w an e j 
p rz e z e ń  u s taw y  p rzec iw  anarch istom , 
u w aża jąc  j ą  za  z b y t w steczną .

Dżuma
Konstantynopol, 2 mąjs,. K rą ż ą  p o 

g łoski, iż  n a  p rzedm ieściu  Gralata za 
szedł w y p ad ek  dżum y. P o d e jrz a n y  
dom  otoczono kordonem  a n ita rn y m  ; 
d w a sk lep y  z o s ta ły  zam kn ię te .

L e k a rz e  osta teczn i - stw ierdzili, że 
p o d e jrzan y  w y p ad ek  zasłabn ięc ia  w 
Gralacie je s t  is to tn ie  dżum ą.

Zabór Transyaaiu.
Cradock, 2 m aja. B iu ro  R e u te ra  do

nosi, iż  w  o s ta tn ich  ty g o d n ia c h  czy 
n ią  A n g licy  w ysiłk i, a b y  oddziały  B u 
rów , zn a jd u jące  się w środku  K olonii, 
o toczyć kordonem . B urow ie  ro zsy p an i 
są  w  m nie jsze  oddzia ły , w ynoszące  
po 100  i 2 0 0  ludzi. P ew n em  ju ż  je s t  
p raw ie , iż  gen . B urów  K ru itz in g e r 
p rzek ro czy ł rzek ę  O ranje  W  o sta 
tn ich  dn iach  zaszło  m nóstw o  p o ty 
czek m iędzy  A ng likam i a B uram i.

Osadnictwo rosyjskie na pograniczu 
Chin.

Kolonia, 2 m aja . „K oln ische  Z tg .u 
donosi, że w  o s ta tn ich  m iesiącach  
p rzew ieziono  do k ra ju  Na< i am ursk iego  
z ró żn y ch  s tro n  R osyi około 150.000 
em ig ran tó w . P ró cz  teg o  zostan ie  jeszcze  
p rzesied lone  4000 ch łopów  i 3000 k o 
zaków , d la  k tó ry c h  szy k u ją  się ju ż  
specy a ln e  pociąg i.

Wypadki w Chinach.
Pekin, 2 m aja . H r. W aldt rsee  w  od

pow iedzi n a  o s ta tn ie  za jry tan ie  posłów  
co do red u k cy i w ojsk  m ocarstw , o- 
św iadozy ł im ieniem  jenm iów, że w

raz ie  cofn ięcia  w ojsk  każd e  m o car
s tw o będzie je d n a k  m usiało  p o zo sta 
w ić w  C hinach  około 300 żo łn ierzy .

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

Wody krościeńskiej ze  zd ro ju  S te fan a  
używ ałem  z w y śm ien ity m  sku tk iem  w 
c h o r o b a c h  n i e ż y t o w y c h  k r t a 
n i  i o s k r z e l i ,  w c h o r o b a o h  n a 
r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  i c i e r 
p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h .  — 
W  sku teczności swej n ie  u s tę p u je  ona 
w  n iczem  odpow iednim  szczaw o-alka- 
lic zn y m , ja k  g le ic h e n b e rsk a , em ska, 
se lte rsk a , s a lz b ru n s k a , a  p o siadając  
sm ak p rz y je m n y  i o rzeźw iający , m oże 
jak o  w oda sto łow a za s tąp ić  w  z u p e ł
ności w ody  sto łow e obce , ja k  gies- 
h u b łerska , b ilińska, k ro n d o rfsk a  i t. p. 
i p o w in n a  je  n a w e t u  n as  całk iem  
w yrugow ać. Prof. dr. Pareński m p.

P rz e s ła n a  m nie w oda ze ź ród ła  „Ste
fana" w  Krościenku n a leży  do rzędu  
n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  w ó d  a l 
k a l i c z n y c h  i n ad a je  się do u ży c ia  
w w ielu  p rzy p ad k ach  nieżytów prze
wodu pokarmowego, dróg oddechowych, 
ja k o te ż  moczowych. N adto  je s t  ona 
w y ś m i e n i t y m  ś r o d k i e m  d o  
z m n i e j s z e n i a  k w a s ó w  w ż o 
ł ą d k u  i w  m o c z u .

D r  W . Jaw orski, 
profesor medycyny wewn. w Uniw. Jag .

W odę n ad e s ła n ą  ze zd ro ju  S te fan a  
w  K ro śc ien k u  stosow ałem  z pom yśl
n y m  w yn ik iem  w  szp ita lu  i w  p ra k ty 
ce p ry w a tn e j w  c h o r o b a c h  n a r z ą 
d ó w  p ł u c n y c h  i  c i e r p i e n i a c h  
n e r k o w y c h ,  p rzy czem  n adm ien ić  
m i w y p ad a , iż  pod w zg lędem  leczn i
czym  n ie  u stęp u je  ona  w  n iczem  w o
dzie szczaw nickiej , Józefina* , ja k o te ż  
i w odzie se ltersk iej. — Radca cesarski 
prym aryusz dr. Krokieioicz m p. 805 6-10

O św iadczam  n in iejszem , że w iado
m ość, p o d a n a  w  „N ow ej R efo rm ie", 
jak o b y m  szerzy ł w  K rak o w ie  haka- 
tyzm , je s t  z łośliw ym  w ym ysłem , g d y ż  
w szy stk ie  n a p isy  n a  sk lep ie  m oim  są 
p o l s k i e ,  o czem  się k ażd y  p rzek o 
n ać  m oże. N ap is n a  m oim  sk lep ie  
b rzm i p o  p o l s k u :  „C.  k.  u p r z y 
w i l e j o w a n a  f a b r y k a  c z a p e k " .  
L istów  zaś z ad resam i n iem ieckim i 
u ży w am  ty lko  w y ł ą c z n i e  w  k o re - 
spo n d en ey i z firm am i zag ran icznem i, 
k tó re  po lsk iego  ję z y k a  n ie  rozum ieją . 
S prow adzać  zaś m a te ry a ły  m uszę z za  
g ran icy , g d y ż  u  n as  w  G alicy i n iem a 
żad n y ch  teg o  ro d za ju  fa b ry k . N iechaj 
ci panow ie, k tó rzy  m n ie  d en u n c y u ją  
w  d z ien n ik ach , p o s ta ra ją  się raczej o 
stw orzen ie  p rzem y słu  fab ry czn eg o  u  
nas, ab y  p rzem y sło w cy  n ie  p o trzeb o 
w ali sp row adzać  m a te ry a łó w  z a g ra 
n icznych . L. Mannę,

F a b ry k a  czapek, F lo ry a ń sk a  13.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej od p ow ied z ia ln ości*
M M M M M M

Zdolny monter
d o  i n s t a l a c y i  w o d o c i ą g ó w '

zechce się zgłosić 

w raz  z dow odam i kw alifikaey i do Sto
warzyszenia w łaścicieli realności dla 
spraw wodociągowych w biurze Tow a
rzystw a dla kredytu hipotecznego i oso
bistego w  Krakowie, Rynek główny 22, 

się znajdującem. 813 2 -3

- I J L  R o m e R y
z n a k o m i t e j  

d o b r o c i  G regera now e z 1901 
m odele od 140 K . U ży w an e  n a jn o w 
szej k o n stru k cy i po 80, 90 i 100 K . 
P n e u m a ty k i now e po 9 K . S zlauchy  
6  K . K a ta lo g  darm o. 802 2—6

F ahrrad  - H aup t-D epo t: NI. R U N D B A K I N
W iedeń IX, B erggasse  3.

Dla hurtowców duży katalog za 60 li. w znacz
kach. — Koresp. polska.

J U Z
opuściła  p rasę broszura

pod tytułem :

Przeciw militaryzmowi!
M O W A  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona w parlamencie podczas debaty nad 

kontyngentem rekrutów.

—  Cena 10 hal. — ——
z p rzesy łk ą  15 hal.

Do nabycia w Administraeyi „ N a p r z o d u ' ,  
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą 
d an e  egzem plarze  n ie  zo s tan ą  w y

słane.

Poszukuje się
Ogrodnika na wieś

z długoletnią praktyką.
Ż o n a c i  i  b e z d z i e tn i  m a ją  p ie r w 

s z e ń s tw o . 809 5 —6
W iadom ość w A dm in istraey i „N ap rzo d u 1*.

lETie wszystkie
gatunki »Oats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oats«. —  
>Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

»Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury > Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

I)ać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda

Wiedeń 1881

Juliusz M a p  i Sp.
w  Bregencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach

134 Bok założenia 1881. 91— 120

0 II. DATTNERA $
B iu ro  p ie rw s z o rz ę d n y c h  k o p a lń  w ę g la  

k am ien n eg o  i  w y ro b ó w  b o k su

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o s ta w a  do dom u.

Trzy korony miesięcznie
wynosi ra ta  na cztery losy. 1 w ło s k i c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ę g ie rs k i B a z y lik a , 1 s e rb sk i 
p a ń s tw o w y  i 1 w ę g ie rs k i J o s z iy . Bocznie 
11 ciągnień. Każdy los musi wygrać i nie traci 
nigdy swej wartości. Cena 84  kor., tj. 28 ra t 
po 3 kor. miesięcznie. Do pierwszej ra ty  na- 
ieży dołączyć 2 kor. na stemple itd., a  dalsze 
ra ty  po 3 kor. można uiszczać zapomocą cze
ków wolnych od porta. Koszta inne wykluczone. 
Listy ciągnień i czeki pocztowe bezpłatnie. Za
raz po złożeniu pierwszej raty  gra się na wszyst
kie cztery losy.
527 Bena bankowy i kantor wymiany 29—90
WIKTOR CHAJES i Sp.,

■ ■ =  Lwów, Sykstuska I. 8.

D O M  za Wisłą
n ow o  m u ro w a n y  o czte
rech ubikacyach wraz ze skle
pem i składem węgli jest 

do sp rzed a n ia .
Bliższa wiadomość przy ul. Rajskiej 10 

u pani Marchewczykowej. 815 2—5

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryki dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do praktyki do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek riu pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy 

także froterowały posadzki.
1 kasyerkl co kawiarni 
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki,panny słu 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a l/23 popołudniu. — Z prowineyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 130. 153—?

$ 7 f ¥ i ¥ i f i ¥ $ ? ? ¥
R edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Kazimierz Kaozaaowski. — Z D rukarn i Narodowej w ^K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404).


